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przez u  acława A leksandra  Maciejowskiego.

(U n is ty  ciąg).

Zakłócając Rządy, psując moralność ludów, te pod­
burzając przeciw n i eu l r g ly in  sobie Monarchom a ni­
by pracując  na dźwigniecie i wzmocnienie władzy 
Rzymu , i tu Jezuici dla siebie ani miru an i wiary 
znaleźć nic mogli. Sławny Jezuita  R o b er tB ellarm in,  
Toskańczyk (1542 — 1621) byłby swą głowę uwień­
czył tiarą papieską po śmierci Leona  AZ i P aw ia  V,

gdyby kardynałowie, których zgromadzenia podów­
czas był członkiem, mogli byli zamknąć oczy na da­
wniejszy' charakter jezuicki tego znakomitego swego 
kollegi i gdyby tern samem nie obawiali się panowa­
nia Jezuitów pod jego  papiestwem. T a  obawa tym 
więcej zadziwia, że Bellarmin w snem  dziele Dispu- 
tationes de Controversis f idei  naucza, że monarcho­
wie winni swą władzę wyborowi ludów, że ludy pod 
wpływem tylko Papieżów mogą używać tego prawa, 
że nakoniec władza doczesna powinna być podległa 
duchownej.

W  duchu i trybem spomnionego wyżej M aryana , 
poparli taką Bcllarm ina  naukę następujący Jezuici: 
Marcin Becan  (1624) w dziele o W ła d z y  Króla  i  
Papieża  ogłoszonein w Moguneyi r. 1612: spomnio- 
n y  wyżej Franciszek S u a rez , Hiszpan, w dziele Obro- 
na 5! inry Katolickiej przeciw błędom sek ty  A n g ie l ­
skiej: francuski Jezuita  S an tare l  czyli Sanctarelns,  
w książce Tracta tus  de haeresi et potestate su mmi 
pontijicis, wydanej w Rouen  około r. 1640 a za- 
twierdzonem przez ówczesnego Jezuitów  Generała 
Vitelesehi.

Za zbiór nauki moralnej, rozlanej po tych i tym
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podobnych książkach Jezuitów, a  w brew sprzecznej 
z nauką i duchem tego naszego Boskiego P raw o ­
dawcy, którego imie nosili - można uważać dzieło nie­
mieckiego Jezuity  Hermana Bnusebaum  z Westfalii 
(u r .  1600—1668), p. t. M edulla T/ieologiae moralis , 
pięćdziesiąty raz i najobszerniej wydane w Rzymie 
r. 1757 przez  A lfonsa de L igorio ,  Jezuitę . W yszłe  
w tymże roku w P radze  Czeskiej dzieło pod tytułem: 
ln s ł i tu tum  Societatis  Je su  sprawiło  wiele hałasu w 
prowincyalnych parlamentach francuskich. Był to 
właśnie rok zaczynającego się konania zakonu Jez u ­
itów.

Dzieła tn spomnione, będące słabeui tylko echem 
tego, czego Jezuici z ambon i z katedry szkol­
nej ustnie nauczali, nader szkodliwie wpływały na 
ich sprawę i los; ile razy przekonanych lub nieprze- 
konanych sądownie obwiniano o uczestnictwo w za­
machach na życie monarchów i w zawieruchach po­
litycznych, i ile razy oni sami wyzywali do zapasów 
i kłótni Uniwersytety, które w ca łe j Ruropie chcieli 
owładnąć, tudzież Biskupów, i inne zakony, wszędzie 
śmieli do zuchwalstwa, bo nigdzie żadną, oprócz tćj 
którą nad nimi miał ich (Jenerał nie krępowani wla* 
dzą. Mianowicie ścigały Jezuitów Rządy i ludy za 
uczestnictwo w zamachach na życie H e n r y k a  I S I  i 
IV , Ludw ika  X II I ,  X IV , XV królów francuskich, 
51 i/helma I i syna jego M aurycego  książąt O. anii- 
N assau a, S la tuderów  hollcmłerskich, W ilhelm a I I I  
S ta  tu dera hollcndcrskiego a  króla Anglii, Elżbiety  
królowy Angielskiej i Jó z e fa  I króla Portugali i .

P rzy  takiej moralności Jezuitów, którą sama S to ­
lica Apostolska Rzymska w znoszącej ten zakon B ul­
li uznała za anty chrześcijańska, musiało się wyrodzić 
pierwiastkowe, pełne chw ały , m issyjne powołanie. 
I rzeczywiście wywodziło się wszędzie w ową han­
dlową, kupiecką spekulacyą, z jakiej poznać się dali 
Jezuici w P araguay  i w M artynice .  Właśnie też 
z tych dwóch źródeł, tojcsł z moralności Jezuickiej 
która w Bulli Klemensa  A I V  za antychrzeseijańską, 
a w Manifeście J ó z e fa  I  króla Portugalskiego wyda­
nym przeciw Jezuitom za machiawelską je s t  og łoszo ­
na, i z ich spekulacyjnych przebiegów którą spo- 
inniona Bulla chciwością dóbr ziemskich nazwała, wy­
płynął ów patok w którym Jezuici śmierć znaleźli.

Ale śmierć nadzwyczajnego w dziejach ludzkości 
zakonu musiała być nadzwyczajna. Jezuici po swo­
im zgonie pokazywali się i pokazują s i ę  dotąd 
w postaci i trybem upiorów.— »Upiory zaś«, powie­
dz ia ł  na stronicy 8 książki swojej, mającej napis 
D ja b e ł  w swojej pos .ac i  wydanej w W arszaw ie r.

1775 po zniesieniu Jezuitów , nasz polski Jezuita  Jan  
Bohomolec,  »są to podług powszechnego mniemania 
ciała umarłych, niejakim iż tak rzekę sposobem oży­
wione. Te, nie czekając powszechnego zmartwych­
wstania, powstają z trun  p rzed  czasem, z grobów 
wychodzą, domy nachodzą, lndzi których mogą du­
szą, których nie mogą pokonać pasowaniem się z ni­
mi mordują, krew wysysają, na o ł ta rze  łażą i innych 
wiele sprosności i m orderstw a czynią.«

Spomniona okoliczność w yrugow ania Jezu itów  
r. 1756 z P ara g u a y  była początkiem nieprzerwanego 
odtąd pasma nieszczęść tego zakonu. Je j  śledztwo 
je szcze  się ciągnęło w Lisbonic, kiedy r. 1758 wybu­
chnął w Portugalii  zamach na życie tamtejszego kró­
la Jó ze fa  I. T en  zamach niesłychanie zaszkodził 
Jezuitom w obudwu światach. N ieprzyjazny im 
minister Pombal, trafiwszy na ślady ich uczestnictwa 
w spomnionej zbrodni królohójstwa, skłonił J ó z e fa  
I roku 1759 do podpisania wyroku, którym Jezuic i  
za winnych zbrodni stanu uznani i jako  tacy na za­
wsze z Portugalii wypędzeni zostali. P rzed  tą  klę­
ską cały ich zakon liczył 24 domów Professk ich , 
669 kollcgjów, 176 niższych a 61 wyższych Nowicy- 
a tó w , 335 rezydencij i 273 naissyj, te ostatnie po 
krajach tak pogańskich jak  protestancki ch, a 22589 
członków wszelkiego stopnia, między tymi połowę 
wyświęconych.

Ale właściwie Francya, jak  pierwszego zawiązku J e ­
zuitów, tak najwcześniejszego ich upadku była tea ­
trem. T u  już za H enryka  IV' za uczestnictwo w z a  
machach n a ż y c ie  tego króla wypędzeni i znowu przy­
wróceni, na zawsze roku 1757 mir, jakeśmy wyżej 
widzieli, a roku 1764 byt swój utracili.

Ściganych w tym siedmioletnim okresie dobiła sp ra ­
wa handlu, prowadzonego przez nich na Amerykań­
skiej wyspie M artynice ,  pod sterem tamtejszego od 
r. 1747 swego luissyjnego Superiora  hacnlette .  T en  
szpetnej sławy Jezuita owładnął był monopol handlo­
wy nie tylko w Martynice  ale i w S a n  D om ingo,  kie­
dy r. 175 3 skutkiem zażaleń w yspiarzów Rząd f ran ­
cuski odwołał go z pierwszej. Zakon w ystarał się 
dl* niego u Rządu o pozwolenie powrotu do dawne­
go miejsca, pod warunkiem, że więcej handlem bawić 
się nie będzie. Davalette poddawszy się temu wa­
runkowi , powrócił do Martyniki z tytułem wizyta­
tora  Generalnego i Prefekta Apostolskiego. W szak ­
że teraz czynniej niz kiedy zaczął bawić się handlem. 
W ysłane przez niego z Martyniki do Marsylii dwa 
kupieckie okręty z ładunkiem wartości dwóch milijo-
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nów Franków złapali i skonfiskowali Anglicy. Na­
stępnie Lavalette  ogłosi ł  się bankrutem. Wynikł)'  
s tąd  proces między LnvaleU'em i spółką a poszko­
dowanym kupieckim domem Marsy lskim, toczył  się 
przez  lata 1759 i 1760 w Parlamencie Paryskim, 
skończył  się zaś r. 1764 zupełnem zniesieniem J e ­
zuitów we Francy i.

Ogłoszone podówczas w obronie Jezui tów przez 
Klemensa XIII breve nie odwróciło ciosu, jaki z kolei 
dotknął  ich w Hiszpanii.  Biały rozruch w Madrycie,  
uprzedzenie Hiszpańskiego mininistra Aranda  przeciw 
Jezu i tom,  i wpływ G.ibinctn Lisbońskiego przez 
Pombala,a  Paryskiego przez  PhoiseulMinistra, skłoniły 
Karola  I I I  króla Hiszpańskiego do ogłoszenia pod 
dniem 2 Kwietnia r. 1767 wyroku, z powodów, któ­
rych wiedzę samemu sobie zostawił,  nakazującego 
zakonowi Jezuickiemu r.a zawsze ustąpić z krajów 
Hiszpanii .

Z kolei i niezwłocznie za wpływeniTGahinetów, a 
szczególnie Hiszpańskiego , musieli Jezuici  wypieść 
się z królestwa obojga Syeylij,  z Maltv i z Parmy.

W Pol  sco, lut)o najdłużej ciripijcii ,  naiwcześniej, 
bo przed obchodem drugiego stuletniego swego J u ­
bileuszu, zasłużyli na wyługowanie z togo kraju.  T u  
w Toruniu  r. 17 4 stali się sami i pi zez sfanatyz- 
mowaną przez siebie szlachtę sprawcami jednej z naj­
okropniejszych scen, wieczną hańbą piętnującej dzie­

je  tego zakonu, i po której przez  długi czas nosiła 
żałobę część ucywil izowana Europy.

Już  tedy tylko Polska,  Niemcy katolickie,  niektóre 
Italii Miasta i i! zym cierpiały Jezuitów, kiedy błogo­
sławionej pamięci Papież Klemens  XEV, po czforolc- 
tniem badaniu dzie jowi  spraw tog i  zakonu, wyrzekł 
o nim w swojej bulli z dnia 21 Lipca r. 1773, że je s t  
na  zawsze zniesiony jako zakon nieprzyjazne poko­
jowi,  jedności  i duchowi Chi ześcijańskiego świata.

J e szcze  przed swojem na papiestwo po Klemensie  
XIII wyniesieniem, obstawał Klemens  XIV, p o d ó w ­

czas kardynał Waw rzyniec ( lu n g n u c l l i , za znies ie­
niem zakonu Jezuitów, jak uczą życie, listy i roz­
prawy tego błogosławionego Papieża,  wydane na świat 
roku 1775 1777 w Paryżu,  przez Ludwika Antoniego
Caraccioli .—

r

— »Zakon S. Ignacego,  mówi Klemens XIV w swej 
rosprawie O due/iu 'Zakonów,  nigdy by nie doznał  
takich ciosów, gdyby był pozostał  dzieleni tego po­
bożnego założyciela, który jedynie zbawieniem dusz 
oddychał.  Wszakże następcy jego, Generałowie, t a r ­
gnęli się na to dzieło, przy inieszaw szy polity kę do 
pizepisów nader zbawienny ch«— » Zawsze powiem

(są  j eg o  s łowa w iiście CXH z r. 1768, kiedy j e s z ­
cze był ka idyna łem) mimo głęboką cześć inoję dla Ś. 
Ig n a c eg o   że j e s t  bardzo niebespieczną a może na­
wet n ieros t ropną rzeczą,  popierać i utrzymywać Jezu i­
tów w obecnych okolicznościach. Kościół  zna dwa tydko 
fowarzystwa, nieodzownie potrzebne,  a przez  samego 
Jezusa  Ch'-ystusa ustanowione dla uwiecznienia Jego 
nauki i rozkrzewienia Chrześci jańs twa:  tojest  zna tylko 
Biskupów i księży. Jeżeli Jezuici  tchną duchem swego 
powołania,  jak się tego spodziewam; tedy pierwsi ode­
zwą się: wolimy samych siebie pośw ięcić, niż dawać po ­
wód do 'kłótni i n i epokojów* Zawiódł się w tern 
spodziewaniu.

Jakkolwiek silnie za swego kardynalstwa, a s z cze ­
gólnie za swego Papies twa był przekonay Klemens  
XIV że Jezuici  przebrali  miarkę grzechów,  że tern 
samem przeżyli się i umierać powinni, chciał  jednak,  
zwłaszcza gdy myśl jego popar ł  swoją L u d w ik  AT7 król 
francuski,raczej utrzy mać ich za pośrednictw em refor­
my niż znosić.  Ich ówczesnym od roku 1758 Generałem 
był Wawrzyniec R irc i  F lorenczyk. Klemens XIV dał  
mu poznać ow:ą dla je go  mnogich synów zbawczą myśl 
i odebrał  od niego taką odpowiedź,  S in t  ut snuł,  
aut non sint. W  tym samym duchu ten ostatni Gene­
ra ł  Jezui tów podyktował ostatnie swoje oświadczenie,  
gdy do rzymskiej cytadelli Śgo  Anioła ('gdzie r. 1775 
zakończył życie)  ze swymi Assystentami zos ta ł  wsa­
dzony. T u  oświadczył naprzód, iż zakon jeg o  nie 
dał żadnego powoda aby go znoszono:  powtóre,
iż on sam nie zasłużył  na tak ostre siebie uwięzie­
nie: potrzecie,  iż szczerze wybacza sprawcom takich 
prześ ladowań.  Był  więc Ilicci  głuchy na g łos  Ewan- 
gielii E t poteslatem dedit ei judicium J ’acere {Joan. 5. 
27) i Apostoła narodów K on  est potestas nisi a l i e o : 
itaque qiii resist it potestati, D e i  o .d ina lion i  resist! t  
(Bom.  13. 1. 2.). A co do naczelnego z t rzech
jego oświadczeń,  z tein jest w zupełnej sprzeczno­
ści historyczne życie zakonu Jezuitów.  Słowa  tu 
przytoczone z testamentu Glirystyanizmu i życie hi­
storyczne Jezuitów zbijają czyniony Klemensowi XIV 
zarzut,  że nie wezwawszy ich do odpowiedania na 
skargę i nie przekonawszy ich sądownie, zniós ł ich 
i potępił . Dwa wieki ciemnoty i zgorszeń podsyca­
nych przez Jezuitów ut rzymały ten zakon: wiek wskrze­
szonego oświecenia i chrześcijańskiego ducha,  tojest  
w iek  Klemensa  XIV, ścierpieć g o n ie  mógł ( w y w o ­
łał  jego zniesienie.

{D alszy  ciąg nastąpi).
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L IT E R A T U R A  N O W O  1 L L IR Y JS K A .

(Dokończenie).

O pracach  Kie: a chich S ław ian  illi y jsk ich  g reck ie ­
go ob rządku  tu nie wspom niem y, może zd a rzy  się 
w kró tce  oko liczności takow e po  sz c z e g ó le  i dok ładn ie  
ro z e b ra ć .  —

Jeże li  więc z j rd n e j  s trony  z radośc ią  wspominamy 
o zaszczy tnem  dążeniu  miłośników il liry jskiej litera- 
tury jtak  wymienionych jak  i nie wymienionych, k tórych  
nazw iska  tu wyliczać zak res  p ism a nie dozw ala , z d r u ­
giej niech nam wolno będzie  do tk n ąć  błędów, tudzież 
wyrazić  n asze  przychy lne  życzenia.—  N ajp rzó d  przy 
w szelkiem  dążeniu  do na rodow ośc i  w p łodach  nowo- 
illiryjskićj l i te ra tury ,  w pada  w oczy brak narodow ej 
oświaty, obce lorm y, obcy sp o só b  wyrażania  i z ap a ­
tryw an ia  się w yraźn ie  da ją  się sp o s t rz e g a ć  w mowie 
O jczyste j  — Myśl częs to  jest  o b leczo n a  w szaty  je j  
nie odpow iedn ie  — duch nie p okona ł  je sz c z e  s ło w a .— 
C h w aleb n ą  j e s t  że m łodzi li teraci itliry jscy  c z e rp ią  
chętniej ośw ia tę  w N iem czech  jak  gdzie  indziej, lecz 
to  co w yssali  pow inni w sob ie  przerobić , ażeby się 
znów  ukaza ło  w form ie narodow ej i sku tecznie  dzia 
l a ło .  K ażdy  n a ró d  ma swój w łasny sp o só sb  m yślę , 
n ia  i mówienia,— do św ię tośc i tej A utor  musi p rz e d rz eć  
s i ę ,  jeżeli chce zo s ta ć  pośrednikiem  między ośw iatą  

Obcego i sw ego narodu . Co temu narodow i podanem  
b ędz ie  w sz a c ie  n ie z ra jo n  ej i obcej , to pozos tan ie  na 
zaw sze  n iezrozum iałem  i n iep łodnem —D la  tego  poe ta  
i l l i ry jsk i  pow inien k sz ta łc ić  się na epopei n a ro d o ­
wej, na  w niosłe j  l i rycznośc i  pieśni ludu; p roza ik  zaś 
n a  p ism ach  dawnych R aguzanów ; oba powinni mieć 
na  u w ad ze  lud  z n ie skażoną  m ową jego, —  p o z n a ć  
w łaśc iw e  mu w yrażenia , o b razy  i zw roty , a wtedy 
przem aw iać  do niego w 'm ow ie  na rodow ej—  W  zb io rze  
p rz e to  pieśni ludu S e rb s k ie g o p .  W u k sa  w ydanym , po­
siadają- I l l iry jczykow ie ska rb  narodowy, k tóry  s t r z e d z  
i [pomnażać winni ja k o  św ię to ść ,  i d la tego nowo- 
pow zię ty  zam ia r  w ydania  daw nych pism dalm ackich 
za s łu g u je  na w sze lką  pom oc.— P raw dz iw ie  n a ro d o ­
wa form a języka  j e s t  jako  różczka  w ieszczb ia rska ,

za  której dotknięciem w ytryska  świeży ożywczy s t - l i ­

nden w sercu  lu d u ,  gdy przeciw nie p rzed  każdym 
obcem pożyczonem i n iew oln iczo  naśladowauein wy­
rażeniem  um ysły  się zamykają, jak de lika tna  roś l ina  
p rz e d  zim ną k rop lą  d e sz c z u .—

Jeże li  fo rm a tyle ju ż  je s t  w ażną— to duch  j e s t  j e ­
s z c z e  w ażnie jszym . Je ś l i  nie chcecie  mieć a b s t ra k ­
c y jn e j ,  w pow ie trzu  chwiejącej s i ę ,  nie g rze jącej 
ludu  l i te ra tu ry ,  s ta ra jc ie  się poznać  to co dla 
narodu  jey t koniecznem ; szukajc ie  dla w szystk iego  
co p iszecie  punktu p o d p o ry  w c h a ra k te rz e  i s p o s o ­
bie myślenia j e g o  cze  pajcie  w asze  p rzedm io ty  szcze ­
gólniej z dziejów o jczystych , z krainy podań  n a ro d u ,  
w ych.— Macie dosyć  bohaterów , k tó rzy  je sz c z e  nie 
znaleźli d la siebie śpiewaka, h is to r ja  w asza  boga ta  
j e s t  w czyny wielkie, czeka jące  j e s z c z e  dnia uśw ie­
tn ien ia  sw ego. Jeżeli na tej d ro d z e  u d a  się wam 
w ydać co szczeg ó ln eg o  , now ą s tronn icę  do K sięg i  
ogólnej oświaty dodać  (i cóżby było innego zadaniem  
narodow ości) :  wtedy będziecie  czćm ś więcej jak samem 
echem obcej oświaty, wtedy w ypłaciliśc ie  d ług  w asz  
ludzkośc i ,  a wam po tom ność  przysięże złożyć hołd , 
k tó rego  j e s z c z e  żadnem u narodow i w ysoko  s to ją c e ­
mu w li te ra tu rze ,  i sz tuce  nic odm ów iono.

A. A. Z.

R  O  Z M A I T  O Ś  < I.

Akadem ja  Nauk w P e te r s b u rg u  po lec iła  n iedaw no 
cxpedycję, m ającą  na celu zbadanie  północnej części 
Syberji ,  a mianowicie p rz e s t rz e ń  pom iędzy T u rc h a ń -  
skiem a Oceanem A rktycznym . N . P A N  N ajm iłośc i-  
wićj raczy ł  za tw ierdz ić  ten pro jek t, i p rzeznaczyć  na 
d op row adzen ie  go do skutku summę R. s . 13.000 
z W łasn e j  szkatu ły . W ykonanie  w trop  ma iśdź za  
powzięciem  zam iaru .


